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K  l  e

Karykatury historyczne.
(Przez K. W l. W ójcickiego.)

W  szesnastym wieku zjawiły się u nas ka­
rykatury, które w krótce powszechnie znajomemi 
zostały. Najstarszą jest Klecha; po nim idzie 
S o w iz rz a ł ,  ale ten zostawiwszy pamięć imie­
nia swego w  napisie na dwóch broszurach, wy­
datnego nie miał charakteru, lubo do najpóź­
niejszych dotrwał czasów, wznaczeniu w ie trz -  
n ik a , czyli jak  dawniej mówiono p o s trz e lo n e j

p a łk i :  tę nazwę przy więzy wano do młodzika 
niestatecznego, u którego z ust zawsze wyglądało 
wpogotowiu głupstwo, nie dla tego, aby mu 
brakowało rozsądku, ale źe przez swoje pręd­
kość, brak rozwagi i wychowania, dobrowolnie 
sam się go pozbawiał. A wtem znaczeniu So­
w iz r z a ł  uchodził za Stanisława Augusta: bo 
stary Sowizrzał z czasów Zygmunta III. wypi­
sawszy swoje imię na tytule gockiemi literami, 
śmieszył f ra sz k a m i często aż nadto tłustemi, 
i raz śmiało rzucił prawdę poetom współcze-
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snym, jak  w ykradli wiersze Janow i Kochanow­
skiemu. (1 )

Po tych idzie Albertus, który pow stał z dwóch 
poematów nieznanego poety; wiersze te doznały 
przyjęcia tak  wielkiego w 'narodzie, że się k il­
kanaście w ydań doczekały, a takowego zaszczytu 
żadne z dzieł najgłośniejszych u nas niemiało. 
I  zapraw dę, poznaw'szy tamte czasy dokładnie, 
przeniósłszy się w  życie i myśli epoki, w  której 
sie zjaw iły, ileż dowcipu, ja k i wiersz płynny, 
ileż musiały obudzać śmiechu. Naśladowano 
Albertusa, i ztąd pow stał Matyasz, już nie tyle 
zajmujący, niższy w dowcipie, ja k  zwykle proste 
naśladownictw o.

Kreśląc zarysy tych karykatur, szło mi je ­
dynie o zachowanie praw dy; nic nie dodając 
swego, trzymałem się tych dzieł ściśle, które 
nam ich pamięć zachowały.

1.
K l e c l i a .  (2)

R o k  1553.

Do najdawniejszycli karykatur historycznych 
należy K le c h a ;  zjaw ił się on w  pierwszych 
latach X V I. w ieku , i dał początek późniejszej 
k a r y k a t u r z e  A lb e r tu s o w i ,  bo Albertus był 
także Klechą. A le w  tym jednem imieniu „ K le ­
ch a ,“ potrzeba zebrać w szystkie charaktery wszy­
stkich żyjących Klechów w  onczas po w siach; 
wszystkie ich zalety i wady, ażeby dobrze po­
jąć, co znaczyła pierwiastkowa karykatura pod 
ogólnem nazwiskiem K le c h y  w prowadzona: 
gdyż później niemal każdego Klechę Albertu- 
sem mianowano.

K le c h a , we wśi ważna figura: był to albo­
wiem śpiewak kościelny; uczył w  szkole w iej­
skich żaków czytać, pisać i śpiew ać, dzwonił 
na pacierze, leczył niew iasty, św ięcił domo­
stwa wiejskie co tydzień wodą święconą; piekł 
op łatk i, czyścił kościoł, zapalał św iece, ubie­
ra ł ołtarze, śpiewał w  czasie nabożeństwa, a 
występnych straszył k lą tw ą , w yklinał grze­
sznych, a na znak klątw y zapaloną zadmuchi- 
w ai świece. B ył potrzebny plebanowi, potrze­
bny dla gospodarzy, bo uczył ich synów; po­
trzebny dla bab i niewiast wiejskich, bo babom 
daw ał ziółka na słabość; do młodszych sie 
zalecał, malując im pięknie wrzeciona. B ył 
żonaty lub młodzieńcem, m iał liczną dziatwę, 
albo był bezdzietny; zawsze p ił dobrze, gracko 
wypróżniał czary. Leniwy do ciężkiej pracy, 
w alałby śpiewać, lub żaki oszarpane uczyć, niż 
dzwonić, lub z pola snop przyw ieźć.

Spokojny K le c h a  siedział cicho na plebanii,

(1) Patrzyć ,,Z o ilus.“
(2) Mówią o Klesze dzieła: 1. Dyjalogi W itaKorczew- 

. n a ? 0 , ^* Szkolna Mizerya, vr dyjalogzebrana. 
1033. 3 Komedya Szołtysa z Klechą. 1646. 4. Niepospo­
lite  ruszenie, albo gęsia wojna Jana Dzwono wskiego, z cza­
sów Zygmunta III. 5. Fraszka Sowizrzala nowego,

niemyśląc o żołnierce, ja k  to zrobił późniejszy 
Klecha Albertus. W  takiej postaci K le c h a  wy­
stąpił w  jednym z najdawniejszych drukowanych 
dyalogów, W ita  Korczew'skiego (r. 1553), gdzie 
w ięcej odwagi pokazuje, chcąc się pomścić znie­
w agi doznanej od km ieci, niż późniejszy A l­
bertus.

W  dyjalogach późniejszych i komedyach w y­
stawiano raz za bardzo mądrego Klechę, to znów 
za bardzo głupiego. Raz szołtys prosty prze- 
drw iw a go , a Klesze brakuje dowcipu do za- 
dworowania z w ieśniacka; to drugi raz K lecha 
gra rolę filozofa, wyrzuca szlachcie pijaństwo, 
ciemięztwo chłopów, zbytek, marnotractwo, nie­
chęć do nauk, głupotę.

Z  radością zawsze witano czy w dyjalogu, 
czy w kom edyi, czy w  in te rm e d ia c h , K lechę: 
um iał on grać głupca, lub mędrca, żartownisia, 
lub pobożnego kościoła śpiew aka. Widzow'ie 
ówcześni z ubioru poznaw7ali kochanego drużbę; 
w ystępow ał K lecha pow7ażnie w długiej opoń­
czy, w’pończochach i trzew ikach ze wstążkami; 
później dopiero, za zjawieniem się Albertusa, stro­
jono go już z żołnierska w krótkiej katance.— 
Ale nasz K le c h a , że go nazwę d y ja lo g o w y , 
niemiał nic wspólnego z okrzyczanym Albertu- 
sem. S tąpał on ja k  z rejestru , zw olna, pow a­
żnie, głos m iał w7ydatny, donośny; szanowali go 
km iecie, uw ielbiał p a n , bo go za pisarza do 
pisania listów' używ ał, a prócz tego podziw iał 
w nim naukę, bo umiał więcej po łacinie, niż 
dziedzic wśi szlachcic; miał i lekarza sław ę.

Co chciano w tej karykaturze wyobraźić? 
opowiem :

B ył K lecha obrazem, dla pokazania, ja k  
mało uczony a pożyteczny człowiek zarobić co 
może; męczył się ucząc dzieci w iejskie czytać 
i p isać, początków łaciny , śpiewać pieśni po­
bożne, a głód go kurczy ł, zcierał czerstwrość 
z oblicza. On dbał o porządek i ozdobę w  ko­
ściele, pocił czoło uznojony, zw7ołując wiernych 
do^modlitwy, śpiewał chw ałę Panu, a kto inny 
zbierał za to zyski, i tuczył się za jego prace.

Klecha z nauki, której z trudem nabył, nic 
zdobyć niemógł; z początku choć używ a ł sza­
cunku, później doznał wzgardy i pośmiewiska. 
Nie odbiegał od kufla, ale nie by ł nałogowym 
pijakiem ; miał dowcip, i umiał go używać*
mówił p raw dę, lubo źle na tern wychodził.__
Takie sprzeczności mieściła w  swojej osobie ta 
karykatura, z której w p ó ł wieku niemal wyro­
biono nową A lbertusa: przecięż mimo to Klecha 
nieustąpił je j m iejsca, bo w komedyach z cza­
sów W ład y sław aIV . występuje jeszcze w  ca­
łej okazałości, a nawet jeden dyjalog wnapisie 
nośi jego imię sławne.

( Ciąg dalszy nastąp i.)
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Zimowa noc.
(D a ls z y  c iąg .)

„Teraz Państwu Dobrodziejstwu opowiem, co 
zrobił pewnemu modnemu kaw alerow i, którego 
niewymienię, bo on był z tych, co to starzy lu ­
dzie zowią de bona fortuna, czyli galanto-golce, 
nazw ę go po imieniu chrzesnem pan Stanisław .

Miał kocz, pięć siwych koni, kamerdynera 
Francuza, furmana, K rakow iaka, i ciągle gadał 
o swoich wielkich majętnościach za W isłą. — 
W idać, ze słyszał o dzisiejszem przysłowiu prze- 
mienionem ze starego, ze na Litw ę trzeba je ­
chać po rozum, a na Ruś po pieniądze, bo pod­
uczy wszy się w Wilnie, przyjechał dó nas po żonę.

W yw iedział się dobrze, że siostrzenica pana 
Szuszkiewicza, panna K unegunda, ma piękny 
posag brzęczącem złotem, zaczął tedy dojeżdżać 
do Biczowy.

Kawaler spodobał sie pannie Kunegundzie, 
ale panu Szuszkiewiczowi to nie; z początku za­
czął się prześmiewać z kaw alera, który i' modnie 
chodził, i modnie g ada ł, i wszystko modnie ro­
b ił. Pamiętam, byłem ra z , kiedy pan Marsza­
łek  recytował wiersze pana Stanisława do panny 
Kunegundy:

Zefirek dmuchnął supirów wonią, 
Skrzydlaty Am or pokłasnął dłonią;
W yszła pasterka ślicznej urody,
Jak Galatea, ja k  N im fa  wody.
Przybiegł i  pasterz, na flecie nucił / 
Miłosnym jękiem, powietrze kłócił:
Jam twój S y l f  wierny, supiry ronię,
D a j Herkulowi Omfalii dłonie.

Panna Kunegunda utrzym yw ała, że to jest 
prawdziwa poezya, wyśmienity polski ję zy k , a 
kiedy wpadła w zapał, to dow odziła, że Kocha­
nowscy, Trembeccy, swojemi wyrazami, czabany, 
burzany i tym podobnem, rażą ją  ja k  obuchem, 
dodaw ała:

Pan Stanisław nigdy nie mówi niewiasta, 
tylko dama, to pokazuje dobry smak, wykwin­
tne wychowanie.

M arszałek m ów ił:
„Ależ moja Kunegunda. Dama, to po fran- 

cuzku, zresz tą  to dwuznacznik dama w warca­
bach; czemuż niemamy nazywać białe białem, 
czarne czarnem, jakżeż naprzjkład  powie na 
krowę albo na kobyłę ? “

,,„ A  jużciż wołowa siostra jedna , a druga 
rum aczka.“ “

Niebyło rady , panna Kunegunda koniecznie 
się uparła iść za pana Stanisława, i pan Szusz­
kiewicz już zdaw ał się na wszystko pozwalać.

W tem  dnia jednego z rana panna Kunegunda 
z panem Stanisławem przechadzali się po ogro­
dzie, aż tu ni ztąd , ni zow ąd, dał się słyszeć 
ogromny wrzask: pies wściekły, pies wściekły!

Z tym wrzaskiem okazał się pies zzaziajona 
paszczą, wprost leciał na miłosną parę , a za 
nim gnali w pogoń ludzie z kijami. Pan Sta­
nisław  pannę porzucił, i jednym susem za płot

przeszkoczył. Panna zem dłała, a kiedy ja  wu- 
jaszek ocucił, otwierając oczy, zapytała, *zaru- 
mieniwszy się mocno:

A  pan Stanisław?
D ał supira, i uciekł lekko jak  Amorek.
Od tej chwili przywiązanie panny Kune­

gundy do pana Stanisława ustało; M arszałek 
pow iadał, że miłość od jednego razu ja k  obu­
chem została [zabitą. Pan Stanisław z wielka 
konfuzyą wyjechał z Biczowy, i już więcej ani 
oczu tam niepokazał.

Otóż Państwo Dobrodziejstwo myślicie, że 
ta przygoda to tak sobie przyszła ni ztad , ni 
z owad, że ten pies wściekły to był praw dziwy, 
bynajmniej to takoż była psota. Pan Szuszkie­
wicz , widząc siostrzenicę z panem Stanisławem 
w ogrodzie, kazał psu Kundysowi uwiązać pę­
cherz z grochem do ogona, i tak puścić wprost ńa 
przechadzających się , a ludziom gonić za nim 
z kijami; przestraszony pies ja k  wściekły leciał 
i oto cała awantura. Panna Kunegunda, ja k  
się dowiedziała o praw dzie, wcale się niegnie- 
w ała, i ja k  Państwu Dobrodziejstwu wiadomo, po­
szła za mąż za pana Chorążego Łatyczewskiego.

Pan Szuszkiewicz powiada często i dziś:
„Obuchem wykurowałem Kunegundę od amo­

rowych supirek, i teraz mi za to dziękuje/ 4 "
Prosiliśmy jeszcze księdza Jacka aby gadał; 

ksiądz Jacek zapijając mocną herbatę, bo z tęgim 
rumem, mówił dalej:

3.
„Jeszcze o wściekliźnie.— Pan hrabia Ko- 

row adzki, z tych to hrabiów galicyjskich, co to 
i na chustkach i na szkarpetkach każa sobie 
wyszywać korony hrabiow skie, przyjeclhał do 
Biczowy w odwiedziny do pana M arszałka. Pan 
hrabia był w dalekie'm pokrewieństwie z panem 
Szuszkiewiczem; chociaż pan Szuszkiewicz po­
wiedział na samym w stępie, że Szymon Koro- 
wadzki, dziadek pana hrabiego, urodzony z Sa­
lomei Szuszkiewiczownej, był szlachcicem pol­
skim , a nie obcym hrabią, jednak bardzo go­
ścinnie pana hrabiego przyjął.

Pan hrabia by ł wielki elegant, do ubrania 
się potrzebował najmniej cztery godziny, sznu­
row ał się ja k  panienka, nosił i kłęby i piersi 
watowane rosharem, zawsze się stroił ja k  figurka 
malowana, któremi to często Państwo Dobrodziej­
stwo wyklejacie parawany.

W kilka dni po przyjeździe pana hrabiego, 
był wielki bal u państwa Potockich w Pasiecz­
nej, zgromadzenie miało być. bardzo mnogie, a 
przedew szystkiem spodziewano się wiele pięknych 
Podolanek i szykownych W ołynianek. Pasieczna, 
jak Państwo Dobrodziejstwo wiecie, leży na po­
graniczu W ołynia z Podolem, o pięć mil od Lu- 
baru, a o cztery od Międzyborza.

Pan Szuszkiewicz postanowił tam zawieść 
pana hrabiego; hrabia tego dnia ubierał się 
siedm godzin, i tak był ubrany: jasno cieliste

22
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spodenki, opięte i krótkie do kolana, pończochy 
białe jedwabne, u kolana wiązane sutemi fonta- 
żami, trzewiki lakierowane i spięte na złociste 
sprzązki; kamizelka z różowego atłasu , złotem 
haftowana w hrabiowskie korony, chustka biała, 
tęgo nakrochmalona i powiązana w jakieś mo­
ty le , na przedzie pospinana złotemi sfinxami o 
oczach brylantowych, rubinowych i szmaragdo­
wych, fraczek zielony, papużego koloru, ze zło- 
cistemi guzikami w mat, na kamizelce łańcuszek 
od zegarka i od lornetki, i pełno pieczątek, pier­
ścionków i rozmaitych kalofiszów; na palcach 
sygnety, pierścionki i bielutenkie rękaw iczki; 
w iosy ufryzowane, jak  to nazywają modnie a 
la  coq, i stósowany kapelusz; zapomniałem, ze 
przy fraku miał wstążeczkę i krzyżyk bożo- 
grabski.

Było to na wiosnę, wszędzie ogromne wody 
porozlewały, a czas był piękny bardzo. Pan 
Szuszkiewicz z hrabią jechali spuszczonym po­
wozem. Pan hrabia bał się ogromnym sposo­
bem psa w ściekłego, i m ów ił, że w  Wiedniu 
doktorowie najbieglejśi utrzymują, iż niemasz le­
karstw a na wściekliznę, a co gorsza, ze ta się 
odkrywa nietylko w dziewięć dn i, ale i w dzie­
więć miesięcy i w dziewięć lat nawet.

W drodźe pan Szuszkiewicz wydobył jakąś 
flaszeczkę z lekarstwem , i zażył kilka kropel; 
hrabia zapytał:

„Co to jest panu Marszałkowi ? 44 
„„N ic mi nie jest, ja  to zażywam jako pre­

zerwatywę. 4444 
„O d czego ? 44
„„W id z isz , naśi prości doktorowie nie są 

tego zdania co wiedeńscy; oni mniemają, że 
wściekliznę można uleczyć często, a zawsze 
sprzeciwić się jej rozwinięciu.4*44

„Cóż pan Marszałek ma wspólnego ze wście­
k lizną?44 i odsunął się hrabia od M arszałka.

Tylko się n ie lękaj, to nic, będzie temu 
z dziewięć miesięcy, jak  mnie pies wściekły 
ukąśił w udo, natychmiast ranę kazałem wypa­
lić gorącem żelazem, i ciągłe przemywałem oc­
tem, a oprócz tego piłem ziele od Pilipona z Na- 
chora zPilip, moczone w wodzie, i chwała Bogu, 
nie wściekłem się; ale Pilipon kazał mi co no­
wiu księżycowego pić to ziele przez trzy dni; 
robię to jedynie przez ostrożność, bo wiem, że 
tego wcale niepotrzeba.44 44

Hrabia ciągle poglądał z pod oka na pana 
M arszałka, a pan Szuszkiewicz zagadywał to 
o tem , to o owem, żeby zaspokoić obawę hra­
biego.

Już widać było Piasecznę, kiedy pan Szusz­
kiewicz zgrzytnął parę razy zębami, jakby mo­
cno cierpiał. Hrabia ja k  na szpilkach siedział.

„Co jest panu M arszałkowi; może kazać 
stanąć?44

, ,„ 0  to m ała rzecz; troche mnie nudzi; to 
wczorajszy krupnik z półgęskiem; ale to przej­
dzie,44 44

Niemówił dalej, ale oczy coraz bardziej spo- 
chmurzał, i tw arz  jego jakoś się przeciągała.

Hrabia do furmana k rzyknął: „R u sza j!44
Furman zaciął konie, konie wyciągały ogrom­

nego k łusa , a pan Szuszkiewicz coraz bardziej 
zębami zgrzytał, jakby  miał robaki; hrabiemu 
już w łosy nie a la  coq, ale szczeciną rosły na 
głowie.

Przed samą bram ą piaseczańskiego zam ku, 
co to ja k  Państwo Dobrodziejstwo wiecie, bar­
dzo wystawny pałac w ystaw ił pan Podkomorzy, 
ta k i , iż całą ludność z Piasecznej możnaby tam 
pomieścić, rozlała się ogromna kałuża, tak  duża, 
ja k  poleski b ród , a grzęzka i błotnista, bo to 
zwyczajnie na gleju czarnoziemi.

Już pojazd w jechał w  sam środek kałuży, 
kiedy pan Szuszkiewicz szczeknął ja k  pies: hau! 
hau! hau! i porwał się z miejsca.

Hrabia, ja k  się schwyci i da susa, tak  z po­
wozu, ja k  w  dym w  ka łu żę , i dalej szustać 
przez błoto w prost do dworu.

Przed krużgankiem byli prawie wszyscy go­
ście, i kobiety i mężczyźni, bo to by ł piękny 
wiosenny dzień.

Hrabia, ja k  djabeł sklapany, zmoczony, wle­
ciał na krużganek między ludzi, wrzeszcząc: 
„W ściekły! wściekły! ratujcie! W szyscy się roz- 
stępow ali, a on leciał i dopiero padł w  przed­
pokoju, zatrzasnąwszy drzwi za sobą. Pan Szusz­
kiewicz zajechał tak  śmiejąc s ię , że w boki się 
trzvmał, żeby się niepoderwał. Jak  opowiedział, 
tak  wszyscy w śmiech, a biedny hrabia tak z prze­
strachu chorował, że ledwo nieum arł."

Tą razą ksiądz Jacek już niedawał się prośić, 
tylko popił herbatę , ma się rozumieć mocną, 
i dalej m ówił:

(D alszy ciąg nastąpi.)

Dzwony.
Początku dzwonów w  odległej starożytności 

szukać należy. W  księgach Mojżeszowych znaj­
dujemy, iż kapłan  najwyższy w  dni uroczy­
ste w ystępow ał do ludu w  sukni bogatej, ob­
szytej u dołu dzwonkami. Rzymianie znali także 
już dzwonki; w Herkulanum i Pompei znaleziono 
ich kilkanaście. Ażeby po świątyniach używane 
być miały, niema śladu ani w  piatem, ani w szó- 
stem stuleciu: w  tym bowiem czasie zw oływ ały 
wiernych do kościołów trąby, a po klasztorach 
obchodził cele zakonnik lub zakonnica uderze­
niem m łotka w e drzw i, w zywając do modli­
twy. W m ieście  N o li ,  w  Kam panii, zaczęto 
w siódmym w ieku lać dzwony tak ie , jak ie  dziś 
kościoły mają chrześciańskie. Z tąd sprow adził 
cesarz wschodni M ichał w r. 862. dzw ony do 
Carogrodu i kazał je  zawiesić na w’ieży ko­
ścioła Ś. Zofii. Przy zdobyciu Konstantynopola 
przez Turków w7 r. 1453., gdy najdawniejsza 
świątynia chrześciańska, na meczet zamienioną
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.H i-Y W : m / S '  :

Dzivon, Iw anem  w ie lk im  nazwany, w Moskwie.( i )

została, zniknęły bez śladu wszelkiego. W ko- 
ściele łacińskim używały dzwonów z początku 
same tylko klasztory; za ich dopiero przykła­
dem poszły katedry i inne kościoły. Kroniki 
francuzkie powiadają, iz gdy król Franków, 
Lotar, w r. 659. Orlean miasto oblegał, biskup 
tamtejszy w dzwony uderzyć k aza ł, których 
dźwiękiem przestraszone wojsko, od oblężenia

(I) 1. Kształt Iwana w ielk iego . %. K olokol. 3 . W ielki 
dzwon w  P ek in ie. 4. D zw on w E rfu rcie . 5. D zw on ox-
fo rdzlii.

ustąpiło. W  samych początkach, ponieważ kru­
szcowe dzwony bardzo były drogie, palono je  
dla uboższych kościołów z gliny; przy katedrach 
biskupich były jednakże bardzo kosztowne, a 
nawet znajdowały się lane z srebra. W naszych 
czasach zaprowadzono w  Anglii i w północnych 
Niemczech, zamiast dzwonów, w  kształcie trój­
kąta połączone pręty stalowe, które za uderze­
niem młota, głośny bardzo dźwięk wydają.

Użytek dzwonów był bardzo rozmaity; zwo­
łują nimi do domów bożych na nabożeństwo; 
dzwonią, gdy król, biskup, lub jaka znakomita
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osoba wjeżdża do miasta; słychać odgłos dzwo­
nu , gdy zbrodniarza wiodą na śmierć; podczas 
pożaru lub jakiego nieszczęścia wzywają dzwony 
do ratunku; jęczą i wzywają do modłów, gdy 
kogo z Chrześcian śmierć do lepszego porwała 
życia. Bogate kościoły ubiegały się z sobą o 
pierwszeństwo, aby posiadać wielkie i piękne 
dzwony. •— Największy dzwon w Niemczech 
jest u Ś. Sźczepana w W iedniu, i waży z ser­
cem 514 centnarów. Po Wiedniu szczyci się 
tum erfurtski dzwonem, 276 cent. ważącym, 
ulanym w  r. 1497; największy dzwon w  Anglii 
jest wOxfordzie, i waży 150 centnarów. Mo­
skwa posiadała przed wtargnieniem Francuzów 
w  r. 1812.1706 dzwonów; wielka część ich sto­
piła się w pożarze miasta, inne popękały, 
ma przecież po dziś dzień Moskwa piękne 
dzwony, a najwspanialszy pomiędzy nimi jest 
na wieży Iwana wielkiego, i waży 1000 cent­
narów, wielkim, dzwonem  nazwany. Niepodobna- 
by było prawie massę tak wielką poruszać, 
Rossyanie więc sercem tylko, jak  obrazek poka­
zuje, o ściany dzw'onu uderzają; głos wielkiego 
Iwana równa się z dala słyszanemu grzmotowi. 
Drugi dzwon, daleko większy od tego, leży jesz­
cze na dole w  wieży. W  Pekinie znajduje się 
dzw on znacznej wielkości, lany z żelaza, i wa­
żący 125,000 ff., 14,V stopy wysokości mający; 
kazał go ulać cesarz Yong-lo w r. 1403., prze­
niósłszy mieszkanie swoje tutaj z Nankinu. — 
Różnego on jest kształtu od dzwonów' europej­
skich, ma serce drewniane i otw’ór u góry, Cliiń- 
czykowie bowiem tego są zdania, iż to dźwięk 
przyjemniejszym czyni.

Przy poświęcaniu dzwonów jest w kościele 
katolickim wspaniały obrządek, chrztem dzwo­
nów nazwany, z którym przy innej sposobności 
Czytelników obeznamy. *X.

O zabytkach starożytności sławiańskich, 
znalezionych na Krasnej-górze w  Lubaszu, 

w  wielkiem księstwie poznańskiem.
Jak każdy zabytek starożytności, rzucający 

najmniejszy nawet promyk światła na odległe 
dzieje jakiego narodu, ważnym jest dla ich ba­
dacza: tak odkrycie choć małego pomnika na 
rodzinnej ziemi, przypominającego przodków 
dawne obyczaje, tern jest ważniejsze, im bar­
dziej ciekaw ość odnosi w owe odległe, i porn- 
roką niepewności pokryte wieki, z których prócz 
sławy i dzielności imienia ojców naszych, mało 
co doszło nas o nich wiadomości, mało co pa­
miątek. Pamiątki takie praw’dziwym powinny 
być skarbem, nieocenioną puścizną każdemu mi­
łośnikowi ojczystych dziejów; bo ileżto zapeł­
nić mogą próżnych w nich miejsc, ile błachych 
odrzucić domysłow i przedmiot nie jeden we 
właściwem wystawić świetle! Wszakżeż cza­
sem najmniejsza na pozór okoliczność zdolna

jest^ zupełnie inny nadać obrót rzeczy! Ale 
jakże niewiadomość lub niewczesna gorliwość 
i zagorzałość niszczy często pomniki, które się 
stały własnością historyi, własnością powsze­
c h n ą !^ )  Szperając zatem dawnych zabytków, 
niewypada odrzucać choć małych na tej drodze 
znalezionych szczegółów, gdyż i te mogą przy­
dać ogniwo do wielkiego i jeszcze niespojonego 
łańcucha starożytności sławiańskich. Takiemi 
ogniwami archeologii, zasłana, iż tak powiem, 
jest ziemia nasza; albowiem sądząc z doświad­
czenia, iż na trzech milach kwadratowych dało 
mi się wyśledzić siedm cmentarzy, czyli miejsc 
pogrzebowych sławiańsko-pogańskich, które lud 
po dziś jeszcze żalami nazyw a(2 ) ; ileżby w sa- 
mej Wielkopolsce odkryć można ustroni pełnych 
tak drogich skarbów, byle tylko szukać. Zna­
lazłszy tedy przed niejakim czasem na Krasnej- 
górze łubaskiej niektóre osobliwości starożytno­
ści sławiańskich, nie omięszkuję miłośnikom 
ojczystych dziejów krótkiego podać ich opisu. 
Jużto przy różnych zdarzeniach, jużto przez 
umyślnie przedsięwzięte śledztwa, zdarzyło mi 
się z zakątków', wiecznemu poświęconych spoczyn­
kowi, wydobyć wiele urn i innych naczyń gli­
nianych, które pod rozmaitemi względami cie­
kawość wzbudzają. W e wszystkich* wielkich 
naczyniach, czyli urnach, spoczywały popio­
ły i kości ludzkie, noszące ślad ognia, któ­
ry wytrzymały i po części kształt swój pier­
wiastkowy , jaki od zupełnego zniszczenia za­
chowały, n. p. całkowite zęby, części żeber, . 
czaszek i t. d. W jednej z takich urn znalazłem 
u wierzchu na popiołach figurkę z gliny, mało 
co palonej, w  postaci ptaka, długości trzy cale, 
objętości dwa i pół cale reń., bez wyraźnych 
nóg, stojącą tylko na podstawce takiej, jak się 
zdarzy widzieć kogutki sprzedawane przez garn­
carzy dla dzieci do zabawki, i mającą po obli 
stronach wystające skrzydełka maleńkie, jakoby 
do lotu rozpostarte. Kształt ptaka tego, któ­
rego rysunek wystawia, bardzo jest niezgrabny, 
tak , iż̂  trudno z pewnością odgadnąć jego ga­
tunek, i zdaje się być ogólnym tylko swego ro­
dzaju^ wyobrażeniem. Może mieć podobieństwa 
do ibisa, a naw'et do kaczki lub gęsi, dla tego,

(1) Niezliczone w tym względzie przytoczyćby mo­
żna barbarzyństw a, k tóre lada pozorem starają się uspra­
w iedliw ić, Tak, dla zapobieżenia zabobonom, z ru jn o ­
wano w r . 1719. kap licę , wystawioną na pam iątkę zwy. 
cięztwa i walnej bitwy pod Tannenbergiem stoczonej. 
Przed niedawnemi czasy legio w gruzacb, lub zniesiono 
umyślnie w iele świątyń na ziemi nasze j, zk tó rem i w a­
żne łączyły się wspomnienia i wypadki. Co w ięcej, dla 
odświeżenia budow li, nawet, aby starożytności czułego 
nie raziły  oka, zasmarowano wiele pięknycb rzeźb i 
m alowideł, nietylko historyczną m ających w artość , ale 
z ręki mistrzowskiej pochodzących. Tak znikają często 
dla urojeń ludzkich pom niki w ie lk o śc i, sławy i p rze­
mysłu !

(2) Miejsca te są w tutejszej parafii przy  wsiach.- 
L ubaszu , Ciszkowie, M ikołajew ie, G órze, Staikow ie 
Sokołowie, Miłkowie.
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iż ma płaski i szeroki dziób i ciało prócz nóg 
do tych ptaków podobne. Ogon zdawał mi się 
umyślnie byó złamanym; gdyż będąc tak gru­
bym prawie, jak  ciało, nie powmienby się od 
ciężaru ziemi, lub jakiej innej przygody tak' ła ­
two skruszyć, jak  łatwo się mogła ułamać, n. 
p. szyja, daleko cieńsza i wysmuklejsza. Ko­
pacz wydobywający z urny z podziwieniem tę 
figurkę, nazwał ją  skrzatkiem, ale nie mógł 
dowieść swego twierdzenia. Jaką role to wy­
obrażenie ptaka w  urnie odgrywało, trudno zpe- 
wnością oznaczyć. Już uważając podobne od­
krycia w krajach ościennych narodów pogań­
skich, a nawet w Egipcie przy mumiach, i w in- 
nych miejscach poczynione, możnaby wnieść, iż 
figurka ta mogła być geniuszem śmierci, lub 
sławiańskiem jakiem niższego rzędu bóstwem, 
opiekującęm się duszami zmarłych, jak  n. p . : 
Wieleną Żmudzinów, lub bożyszczem domowem 
jakiej familii, które od popiołów' nawet nieod- 
stępnem i po śmierci chciano uczynić, jakowa 
to godność piastowali u Rzymian, n. p. Lares 
patrii.(3). Zwyczaj podobny naw et napotykamy 
u Chrześcian, dawania krucyfixu zmarłym do 
trumny, jako godła nieustannej miłości i przy­
wiązania do Zbawiciela. Być mogło także bó­
stwem opiekuńcze'm tutejszego jeziora i rybi- 
tw ów , jak  n. p. bożek Antimp lub Perdoitus. 
Zresztą jakiekolwiek z wyobrażeniem tern łączy 
się znaczenie, zawsze będzie rządkiem i dla 
historyi starożytności sławiańskich interessownem 
odkryciem.— W innej urnie, wykopanej także 
na Krasnej-górze lubaskiej, znalazłem pomiędzy 
popiołami i kośćmi kółko miedzianne zczterema 
promieniami, ze środka do obwodu idącemi, jak  
rysunek wystawia. Kółko to dość niezgrabnie 
lane, zdawało się być czerwono malowane, lecz 
kolor pochodził zapewne od ognia, jaki wy­
trzymać musiało. Zjednej strony jest wypukłe, 
z drugiej zupełnie płaskie; ma średnicy półtora 
cala reń. i było może jaką ozdobą lub talizma­
nem zmarłego. W innej znów urnie kształtnej

, (3 )  Zwyczaj daw ania  zm arłym  takich f ig u re k ,  czyli 
bożków  dom ow ych , zrob ionych  z g l in y ,  d r z e w a ,  wosku 
lu b  k ru s z c u ,  byi u .  p. u E g ip c y a n , j a k  o tern w s p o ­
m in a  J .  Passa lacqua w sw ojem  dzie le :  , , Cata logue rai-  
sonne h is to r ique  des antiquites  en l ig y p te .“  P a r is  1826 , 
pag .  123 i 145 P ro t1. Jhcnso w swych l is tach  t r a k tu ją ­
cych o osobliwos'ciach n a tu ry  i sztuki,  I. 86,  wspomina 
t ak że  o j e d n ć m ,  trzy  cale d łu g im ,  a j e d e n  cal grubein 
p op ie rs iu  ze surowej g l i n y ,  znalez ionćm  w  Pom eran i i  
w u r n i e  ki 1 l a  łokci głęboko w  ziemi. —  F r .  S . Bock 
w  swojem dz ie le :  „Q 3on bcu in  'preitfjen befinbtictyn  
r intfjcn,  S D en fja u ltn  ttnb © r a b in tg e ln , tt)ic aitd) non te n  
iit ber (Srbe g cfu n b eiicn  SUtettbńmern,“  na  karc ie  581. 
l iczy  zualezienie  bo ły sz czó w  do wielk ich  osobliwości,  
i takich trzy  mu znane były .  Je d n o  znalezione p rzy  
u rn ach  w  r. 1664, w  H a g e ls b e rg u ; drugie dwa m ają  się 
zna jdow ać  obecnie  w K ró lew cu  , z k tó rych  każde  około 
3 cale wysokie; co zas' w ys taw ia ją  i j a k ie  m ają zn acze­
n ie ,  n iewiadom o. Z tych j e d n o  znalez iono w S to c k h e im ,  
drugie  n iedaleko H eil igenbcil  w  P rus iech ,  w grobow cacb  
przy  u rnach .

i rożnemi paskami przyozdobionej, znalazłem 
koral szklanny, koloru niebieskiego, na wylot 
przewiercony, mający podobieństwo do maliny, 
J j  w naturalnej wielkości rysunek wyobraża. 
Służył on zapewne za ozdobę jakiej piękności 
sławianskiej, i był może drogo okupionym klej­
notem. Przed kilku tygodniami przy kopaniu 
grobu, znaleziono na tutejszym cmentarzu obok 
urn , miseczkę glinianą, na której trzy także 
gliniane nieco palone, jedno od drugiego ko­
lejno mniejsze k ó łka , czyli raczej krążki le­
żały, Największy z nich ma średnicy trzy i pół 
cala ren., najmniejszy zas trzy i jedną czwarta 
cala; w  środku są wydrążone, na kształt kragu^ 
do gry przez młodzież wiejską zwykle używa- 
nego, lecz nie są doskonale okrągłe. Rysunek 
wystawia te krążki w stan ie ,- w  jakim były 
w ziemi zachowane i każdego kształt z oso- 
bna. Jakie ich było przeznaczenie, trudno tego 
dociec i próżno silić się na domysły, i nudzić 
niemi Czytelnika; ztąd lepiej zostawić wyśle­
dzenie tego biegłym badaczom starożytności sła- 
wiańskich lub z porównania podobnych zabyt­
ków^ u ościennych narodów wywieść ich zna­
czenie. W e wsi Mikołajewie, do tutejszej pa­
rafii należącej, wykojpano w kilku miejscach przy 
urnach wędzidła końskie, sprzączki żelazne ró- 
żnej wielkości, lecz bardzo już od rdzy zepsute. 
Do osobliwości także na cmentarzu tutejszym 
znalezionych, policzyć można szkielet koński, 
który przy kopaniu grobu obok urn wydobyto. 
Zachowany był w bliskości kościoła, w  piasku 
około czterech stóp głęboko; a z budowy kości 
sądząc, musiał być zabytkiem konia, wzrostu 
miernego lecz silnego. Spostrzegłem to rzadkie 
odkrycie dopiero po pochowaniu ciała, gdy ko­
pacz zaraz po wydobyciu, uskromiwszy na bok 
owe szczątki rumaka, z markotnością potem przy­
szedł do mnie oznajmić mi o kontrabandach na 
swięconem miejscu znalezionych. Żałowałem 
mocno, iż już nie było pory do obszerniejszego 
w teni miejscu śledztwa, a może byłoby sie i 
więcej znalazło. Ze szkielet ten pochodzić może 
jeszcze z czasów pogaństwa, podobnem jest do 
prawdy: bo jeżeli w urnach niezamkniętych ko­
ści się dobrze tak długo przechowały, toć i 
szkielet ten przechować sie mógł. Na jaka 
zas pamiątkę koń obok urn 'm ógł być umiesz­
czony . Rzeczą jest wiadomą, iż przodkowie naśi 
mieli zwyczaj z popiołami nieboszczyków', i to 
wszystko chować, cokolwiek najdroższego i naj­
milszego było im za życia, sądząc, że dusze po 
śmierci tern wszystkiem się jeszcze zajmują 
i cieszą. Tak nie wspominając o poświęcaniu 
się przywiązanych żon do swych zmarłych' mał­
żonków', iż się żywcem razem z nimi palić 
kazały; kładziono do grobu im miecze, oszczepy, 
stizały, siodła, konie i t. d., które czasem w  po­
dobnych śmierci siedliskach znaleść się zdarzy. 
Kazałem kości te ułożyć w pewnem miejscu, 
w ogrodzie, aby przy zdarzonej sposobności za-
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gliniane

cukru, 
po tak

Urny i inne naózynia

sięgnąć zdania jakiego znawcy ras końskich; 
lecz w  kilkanaście dni potem z podziwieniem 
mojem spostrzegłem, iż już ich niebyło i za­
pewne powędrowały do jakiej fabryki 
aby po tysiącu lat swego spoczynku i po 
długiej walce ze zniszczeniem, stać się wresz­
cie spekulacyi handlowej przedmiotem.

X . D.

O wydaniach dzieł historycznych przez 
E d w a rd a  hr. Raczyńskiego.

(Ciąg dalszy.)
Mniejsza o to, czy to dzieło właściwie histo- 

ryą nazwane być może. Styl jego i zdania zupeł­
nie czasowe i miejscowe, nakoniec wejście w dro­
bniejsze szczegóły, bardziej go do pamiętników 
zbliżają. Ale tem lepiej dla nas; lepiej, że pisał 
współczesny, z całym owego wieku kolorytem i 
przesądami. Wie nadto szczegółów, owszem za 
mało ich jeszcze tu widzimy, któreby nam wszy­
stkie działające osoby dramatycznie wystawić mo­
gły. Tymczasem bądźmy i za to wdzięczni, któ­
rych nam autor i wydawca nie skąpo udzielili.

Tu bowiem znajdzie Czytelnik' niektóre nie­
znane jeszcze szczegóły o wojnie z Kozakami; o 
wtargnieniu Karóla Gustawa do Polski; o ukła­
dach Wielko - Polan pod Ujściem, i o innych 
przeniewierstwach wojska polskiego; o obronie 
Krakowa pod Czarnieckim, o oblężeniu Często-

znalezione na Krasnej-górze w Lubaszu.

chowy (nowe i wielce ciekawe fakta); dalej o 
konfederacyi tyszowieckiej, i wskrzeszeniu męstwa 
Polaków; o cofnieniu się z Polski Karóla Gusta- 

; o Wachowskiego usiłowaniach zbliżenia Ko­
zaków do interesu polskiego; o Czarnieckiego wy­
prawie do Danii, o rokowaniach i traktacie w Oli­
wie; o zwycieztw'ach Czarnieckiego i Lubomir­
skiego nad Rossyanami; o konfederacjach wojsko­
wych (wielkiej nauki obraz); o popieraniu przez 
króla i królowe projektu elekcyi za życia mo­
narchy, i o wynikłej z tego wojnie domowej; na 
koniec o śmierci króIow7ej Ludwiki, i abdykacyi 
króla Kazimierza, która tu najszczegółowiej jest 
opisana.

Atoli wielkie są przerwy w  tej kronice, i wi­
docznie, że z upływem czasu wypaść musiały te 
części i zniknąć zrękopismu. I  tak n. p. niedo- 
staje drugiej części roku 1651., a w niej wiel­
kiej bitwy z Kozakami pod Beresteczkiem; dalej 
drugiej połowy roku 1626., a w niej zdobycia 
Warszawj  przez Polaków; połączenia wojsk 
brandebufgskich ze szwedzkiemi; trzydniowej bi­
twy pod Pragą; wpadnienia Gąsiewskiego do 
Prus i t .  d., pierwszej połowy roku 1666., której 
nawet data o kilka kart za nisko jest położona; 
nakoniec niedostaje ważnego w roku 1667. trak­
tatu andruszewskiego, w którym prowincye za- 
dnieprskie ustąpione Moskwie zostały.

(Dalszy ciąg nastąpi.-)

Nakładem i  drukiem E r n e s ta  G iin th e ra  w Lesznie. (R edaktor: J .  Łukaszewicz.)


